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R o k  drugi .  No. 50. L e s z n o ,  dnia 11. Czerwca 1836.

(G aw ęda  stara  p .  W ł a d .  W ó jc i c k i e g o  ) *)

Śnieg zasypa ł  drogi, p o z a w ie w a ł  ścieżki na 
po dw órzu ,  p rzed dw orem  starego T ad eusza .  Choć 
w ia tr  zimny pośw is tyw ał,  i p rze jm ow ał do kości, 
łu n a  z okien domu w s k a z y w a ł a ,  ze w izbach

*) ^^ yjeta z Noworoczn.ka W arsz.iw^kiego na lok
14d(j pod nap. Wianek.

tego domostw a, nie  boją się mrozu. B y ł  (o dzień 
drugi Lutego, dzień  uroczysty N . P ann y  grom nicz
nej : chociaż dopiero siódma rano uderzy ła  na ze
g a r z e ,  pozamiatano kom naty , i w ykadzo no  j a 
łow cem . W  izbie, j a k  zw ano gościnnej, gdzie 
na dużym kominie palił się ogień nieustanny, sie-
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dział w wielkiem krześle z poręczami, stary T a
deusz ; odmawiał pacierze, i w  drżących reku, 
przesuwał różaniec. Miał na sobie bekiesz ba- 
ranami siw emi podszytą, a bóty wielkie futrzane, 
świadczyły o słabości w nogach. Jakoż bez po
mocy już ten starzec poruszyć się nie m ógł: naj
częściej wnuczka i domownicy, z krzesłem, które 
kółka miało, przesuwali go na miejsce, gdzie 
żądał. W  łecie po ogrodzie obwodzili siedzącego 
w tern samem krześle, które stanowiło dlań'dom  
i powóz.

Nagle usłyszano głośny dzwonek: stary T a
deusz obrócił ku oknu siwą głowę, gdy wbiegła 
młoda i dorodna Anna, i z radościa zaw ołała: 
Moj dziadku, pan Czesław' jedzie.

A  gdzie moja Jadwisia? zapytał starzec. Już 
idę, idę moj Tadeuszku — odezwał się głos pi
skliw y; i w eszła wspierając się na lasce m ał
żonka starego Tadeusza. Okryta jupką lisią, 
w wielkim kornecie; z pod jupki wyglądała 
spódnica jedw abna, w duże kw iaty; pod nią 
była druga biała. I  łatw o ją  dojrzeć, bo ile razy 
zapotrzebowano klucza lub szpilki, Jadwiga pod
nosiła jedwabną spódnice; pod nią albowiem 
była kieszeń, i na wstążce niemała wisiała po
duszka, pełna szpilek. W  kieszeni miała okulary, 
igielnik, klucze potrzebne codziennie, i kilka 
kawałków cukru, przeznaczone dla kanarków, co 
w wiszącej u okna siedziały klatce.

Moja dzieweczko, każ dać śniadanie, bo Cze
sław przeziąbł — rzekł stary Tadeusz, obraca
jąc się z uśmiechem do żony.

I pokazał się gość oczekiwany: w sieni zrzu
cił wilczurę, a wszedł w kontuszu; wysoki, 
kształtnej postaci, bladego lica, oczy niebieskie, 
w ypukłe; pełne ognia i życia, malowały mło
dzieńczą duszę, chociaż twarz starsze wskazy
wała lata. Z uszanowaniem powitał starego Ta
deusza i Jadwigę; skłonił się Annie: stary w y
ciągnął rękę na powitanie. Czesława, a młoda 
Anna oddała ukłon z upieczonym rakiem. Jak 
się waszeć miewa? ściskając rękę Czesława za
pytał stary.

Zdrowo —  odrzekł —  tylko za zimuo.
Co waszeć gadasz ? w' twoich latach w par- 

ciankach latałem i boso po śniegu, a niekurczy- 
łern się wcale. — Może dawniej nie tak zimno 
byw ało? —  A dodiaska! zawołał z poruszeniem 
starzec, nieraz marzło pod nosem, aż trzeba było 
wąsy z zamrozu oskrobyw ać; ale była w nas 
krew, a u was niby to młodych, to woda chyba, 
że na byle mrozek, to zarąz w palec chuchacie 1

Uśmiechnął cię Czesław na zapał starego, 
który go unosił zawsze, gdy o młodych latach 
wspominał. Być to może, odrzekł, albo strach 
dodał więcej zimna.

Jaki strach? zapytał z podziwem. A, bo to 
widzi chorąży (tak bowiem Tadeusza zw ali są- 
siedzi) widziałem niemało wilków, i ledwiem sie 
im wymknął.

Co waszeć gada ? a to co innego! z temi

bestyami niema żartu. Ja sam mało nie zginą
łem : ale posil się waszeć, a po śniadaniu powiem
0 Niedźwiedniku dykteryjkę.

Czesław ciekawy usiadł naprzeciw starca, a 
Chorąży pomuskawszy czupryny, zaczął gawędę.

Zył przed 50 laty szlachcic zwany niedźwie
dnik: był to jego przydomek od nadzwyczajnej 
siły, gdy każdego przełamał niedźwiedzia, z któ
rym się spotkał: właściwie się nazywał RiTch 
Dąbrowa. Postać nieukazywala bynajmniej tej 
olbrzymiej s iły , którą dziwił i przestraszał. 
W ysoki, kształtny, topolowego w zrostu; poru
szenia żyw e; ręka niewielka, ale żylasta; tw arz 
wesoła i ciągle w uśmiechu. Nosił zwykle szarą 
kapotę, i czapkę na lewe ucho przekrzywioną. 
M ieszkał w domostwie, nie wiele różniącem się 
od chałupy w ieśniaka, inaly ogród, i jeden 
zagon 12 łokci szeroki, a do 100 sążni długi, 
były całem dziedzictwem niedźwiednika. Ż y ł 
pracowicie, uprawiał w pocie czoła ogródek i 
zagon, a w wolnych chwilach, zarzuciwszy 
strzelbę na plecy, szedł w obszerne knieje, na 
g r u b e g o  zwierza,* co niebyły tak puste jak 
dzisiaj, kiedy nie zobaczysz niedźwiedzia, jelenia,
1 łosia. A przecie mam kaftan łosi, i skór 
kilka na posłanie z łosiów, co ich sam powa
liłem przed 40 laty. Gdzież dziś to zobaczysz?

I sąsiedzi okoliczni dziwili się jego łow om : 
nie strzelił on do zająca, ani lisa;'każdego ptaka 
omija!: lecz za to w obszernej puszczy nie prze
puszczał niedźwiedziom, dzikom, łosiom, jele
niom, rysiom, i wilkom. Ale i w tern zacho
wywał szczególny zwyczaj.

Żaden z myśliwych nie widział, by użył 
strzelby na niedźwiedzia, chyba że niespodzia
nie go spotkał, kiedy nie miał swojego, jak  na
zywał kija. K ij ten była to palka ja k  dwie 
ręce gruba; u góry zaokrąglona nakształt buławy : 
nagłów ek ten był nasadzony trójkątnemi goździa- 
mi grubemi, a ze środka wychodził na łokieć 
długi, ostry, obosieczny dziryt. Z  taką bronią 
przyjmował zawsze niedźwiedzia, i gdy ten roz
juszony na dwóch łapach wspięty, zbliżył sie do 
Dąbrowy, pchnął go najprzód dzirytem, a po
tem za jednem uderzeniem palką, rozciągnął go 
u nóg swoich. W tedy z radością, uśmiechał się, 
naciskał lepiej czapkę, na lewe ucho; dobywał 
myśliwskiego noża, i nie tylko że odcinał, po 
zdjęciu skory łapy niedźwiedziowi, (ulubiony 
przysmak na wielkich stołach), ale nadto wykra
wał pieczenie, które swemi delicyami nazywał.

Sąsiedni kmiecie często rozmawiając o nim, 
gdy przyszło wspomnieć o nadzwyczajnej sile, 
zawsze mówili: Niedziwota, musi być mocny
jak niedźwiedź, kiedy się żywi pieczeniami z 
niedźwiedzi.

Mimo to wszakże, nie mogli pojąć, jak  czło
wiek tak może być zdrów i silny, nie pijać ani 
wódki, ani miodu, ani piwa. Napojem zwyczaj
nym była u niego kryniczna woda. Nie pogar
dzał i futrem z lisa; ale na nie uiuiał tak zręcznie
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stawiać samołówki, ze w  zimowej porze, kiedy 
najlepsze sk ó ry ,  nietylko, ze corocznie sam się 
zaopatrzył w  nową l is iu rkę ,  ale za sprzedane 
(utrą nazbierał niemało grosiwa. IMówiono pota
jemnie, że ma dużo pieniędzy zakopanych; i mu
siał ich mieć wiele, bo o nic nikogo nie prosił. 
Samotny, bezżenny: łow y były dlań rozrywką i 
uciechą. Pan na jednym zagonie, sam go ła two 
mógł uprawić i zebrać. Ogród w arzyw ny , i sad 
pełen smacznego owocu, dostarczały mu dosyć 
żywności przy obfitej zwierzynie. O ! pamiętam 
jeszcze te gruszki, j a b ł k a : wdzierałem się nieraz 
na drzewa, i strząsałem owoc, a niedźwiednik 
śmiał się ze swego, jak  mnie nazyw ał,  Tadeuszka. 
W  obszernej izbie łoże było zasłane wilczemi i 
niedźwiedziemi skórami; inne rozłożone na ziemi; 
tu spały cztery ogromne kundle i wyżeł,  a na 
wysokim berle siedział uczony jastrząby, ktorego 
używ ał na ptaki i zające.

Na cały nasz powiat niedźwiednik by ł oso
bliwością; a trzeba W aszeci wiedzieć, że wtedy 
u nas nie brakło na silnych ludziach, i dobrych 
m yśliw ych: wszakże wszyscy przy nim gaśli.
Niedosyć, że na oszczep brał wielkie niedźwiedzie
 . fig razy dziedzicowi chciał podarek zrob ić;
a zawsze to czynił na k o lę d ę , i przed wielka- 
noca, — przywoził z kniei żywego dzika. Każdy 
sie nadtem dziwił, i z dalekich okolic zbiegali 
się myśliwi, by zobaczyć tak osobliwego Strzelca. 
B y ł  przy tern pobożny i uczciwy człowiek. 
Chłopstwo oskarżało go o czary, że ma zw iązk i 
z djabłem: lecz to wszystko kłamali wierutnie. 
Mój ojciec świętej pamięci mieszkał o sześć mil 
od tej w ioski,  gdzie niedźwiednik przesiadywał. 
Po wesołym kuliku, z dziatwą zajechał i z matką 
naszą w  tamte okolice. _ W  dużych saniach sie
działa pani matka i dwie dorosłe panny siostry; 
ojciec przy woźnicy sam powoził.

W  ostatni wtorek, podochocony, w racał z nami 
wieczorem, a jechał żwawo, żeby doma na popieleć 
stanać. Za dużym lasem — pamiętam,jakby dzisiaj, 
bo miałem już lat dziesięć -  iskrzyło się niebo 
od gwiazd mnóstwa, św ieciłci i księżyc w pełni:  
tak widno było, że szeląg znalesc można.^ e
konie parskać poczęły, a nieboszczyk mój ojciec, 
wiedząc, co się święci, świsnął, i ja k  wiatr po
sunęły' sie na śliskim śniegu sanie.

W ilk ó w  stado zabiegało nam z boku: skrę
cił końmi w inną stronę, i na nieszczęście w rtnvie 
wywrócił. Pamiętam dobrze jego słowa, kiedy 
wystraszony zawołał,  podniósłszy sam e: prędzej 
do sani! bo jeżeli nie uciekniem, zginiemy na 
zawsze. Matka i panny siostry, usiadły p rę d k o : 
ruszył, co koń wyskoczy — a ja  zagrzebany 
w' śniegu, zostałem zapomniany. Zerwałem się 
na nogi, wychyliłem g łow ę; widziałem ja k  za 
ojcem pędzą wilcy, z przestrachu przysiad łem -  
sen mnie zmorzył, i zmarzłem. Kiedym otworzył 
oczy, zobaczyłem pierwszy raz w  życiu niedź
w iednika: nacierał mi tw arz śniegiem: cztery
ogromne kundle stały obok niego, a  dalej, jedno

konne sanki, pełne lisów, i  trzy skóry wilcze. 
Gdy zobaczył, że żyję, zaniósł do sanek, i przy
wiózł do domu. Lecz, nie zostawił mię w ciepłej 
izb ie ;  rozebrał do naga, i na podwórzu wśród 
mrozu, natarł mocno śniegiem. W ted y  obwinął 
w  skórę wilczą, i położył na swojem łóżku. 
W  kilka dni już  zdrów byłem : a niedźwiednik 
dowiedziawszy się, kto mój ojciec, odwiózł do 
domu. Drżało mi' serce z radości, kiedym ujrzał 
suche gałęzie lipowej drogi, i  dwór mego ojca. 
Zostawił mnie w  saniach, a sam wszedł do komnaty. 

(Koniec nastąpi.)

Jak zastępowano artylleryą, przed wynale
zieniem prochu?

Podług naszego przyrzeczenia, przedstawiamy 
dziś machiny wojenne. "W najdawniejszej staro
żytności zdobywano szturmem nieprzyjacielskie 
mury. Pismo święte nie pokazuje, aby żydzi biegli 
byli w tym rodzaju. Ich usiłowania kończyły 
się tylko na blokowaniu i usypaniu pod miastem 
obozu warownego, lubo siad machin pokazuje się 
w Mojżeszu, a mianowicie w  słowach : „L ecz  
jeżeli, które drzewa nie są rodzące ovyoc, ale 
leśne, i  na insze potrzeby służące; wytnij a sjio- 
rządź machiny, aż dobędziesz miasta, które 
przeciwko tobie walczy.“  ( V . 2 0  20).^ Jest także 
rzeczą pewna, iz za czasów Homera, mewiedziano 
nic o' tych wielkich dziełach sztuki. O ileżby 
ten ojciec poetów obrazami tak wspaniałych 
gmachów umiał zbogacić swoje boskie pienia. 
Postęp W' tym wydziale szedł z w olna. Pierwsze 
powstały drabie różnego rodzaju: niektóre by ły  
z kołami na górze, aby się dały po murze wtaczać. 
Czasem też w  końcach pierwszego szczebla od 
wierzchu, wiązano dwie liny, przewlekano j e  na 
bloki przy 'wierzchołkach dwóch wkopanych 
słupów, ciągnięto, aż drabie stanęły prostopadle 
przy słupach, potem zbliżone ku murowi, lekko 
opuszczano, dopokądsię nieoparły, jak  (rzeba była .

Ciekawszy od tych drabi był manewr wojska, 
który je  zastępował, to jest tak zwany ż ó ł w  
wykonywany nieraz przez Greków i Rzymian. 
Silniejsi i wyżsi, przyklękali na jedno kolano i 
trzymali swoje tarcze na ramionach, za tymi niżsi, 
a przy samym murze najwyżsi okrywali się w ten 
sam sposób, ale sto jący; na ten most żyw y 
wchodzili najlżejsi zasłaniając głowy także tarczami. 
Jeżeli przy murze był przekop wodą zalany, na
tenczas podprowadzano łodzie i na nich formo
wano takiego żółw ia. Oczy wistą w ięc jest rzeczą, 
iż mury u starożytnych, nie były tak bardzo w y
sokie, skoro człowiek stojący na człowieku, mógł 
sie na nie wdrapać. Do przełamywania murów, 
używali Grecy i Rzymianie tak zwanego barana, 
czyli tarana, który jest przedstawiony w pierw szym 
obrazku. Nie tylko łeb ,  ale i cały drąg byw ał 
pospolicie z żelaza. Jeśli szturmujący mogli 
być rażeni z murów, natenczas robiono mocną 
bude na kołach, w  niej obsadzono barana i pod-
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je ż J z a n o  bezpiecznie. J a k k o lw ie k  taki d rag  że
lazny ma w  uderzeniu w ie lk a  s i le ,  jednak n a  tpgie 
inury maloby sk u tk o w a ł ,  i d l a ' t e g o  ty lko  m ógł 
byc  ta k  p rzyda tny  u s taroży tnych , że ceg ły  k ła d l i  
jed y n ie  na g l in ę ,  a  czasem n a w e t  uży w ali  i 
prostej surów ki.

O bm yślano  tak że  sposoby do zn iw eczenia  
b a ra n a :  zrzucano z miasta ciężkie k ło d y ,  ta k ,  iż 
m u łeb  przycisnęło do ziemi, albo go też ro dza 
jem  obcęgów , umyślnie  na  to rob ionych , za  k a rk  
chw y tano ,  i do góry  podciągano.

Z  ta rana  ok ryw aneg o  budą, po w s ta ła  z czasem 
machina olbrzymia. P ierw szą  miał zbudow ać  nie- 
j'aki Diodes z A bdery .  P rzeds taw ia  j'ą ob razek  
No 2. B y łą  to w ieża, k tórej podstaw a w ynosiła  
czasem do dziesięciu tysięcy stóp k w a d ra to w y c h ,  
wysokości m iew afa  180  stop 5 b y ła  nieraz o 9 Ĉ U 
pię trach  i s taia na 8 »iu ko łach ,  k tórych  średnica 
16 stóp dochodzi ta .  Często 3  strony  tego gmachu 
obijano b lacha m i,  aby  się ogień jać nie mógł. 
K a ż d e  piętro miało dw oje  w scho dó w , aby  w y 
chodzący n ieprzeszkadzali w chodzącym . T rzeb a  
b y ło  3 4 0 0  ludzi do podciągnięcia tego ciężaru. 
Przy  g rze  szachów , figury stojące na sk rzy d łac h  
drugiego szeregu, n az y w a ją  się wieżam i, 'i maja 
w y s taw iać  te machiny.  ̂ N a  sam ym dole w ież y ‘ 
przy  A . mogli p racow ać  pod k op yw acze ,  w  w y ż-  
szem pię trze  bilo taranem B, albo też wiercono 
d i iu ry  świdrem C ;  *dałej ku górze mieścili sie ci, 
co w alczy l i  przeciw  obrońcom i spuszczali po 
most D. Na dnie w ierzchow ym  E  osadzano 
machiny do rzucania mnóstwa s trza ł ,  za jednym 
razem . N ajpros tszą machinę, w  tym celu używ ana ,  
p rzeds taw ia  o b razek  No. 3 .

W a ż n ą  także  bardzo b y ła  machina o drysow ana  
pod  N ‘em Ł  S łu ż y ł a  o n a  do rzucania  kamieni,

o j  e n n e .

w  linii pa łąkow ate? .  C iężar  4  do 5  centnarów 
nios ła  dobrze na 1000 k roków .

B y ło  jeszcze  mnóstwo innych machin, k tórem i 
rzucano s t rza ły ,  pociski, lub kam ienie .  S ta roży tn i  
i jedn e  i drugie n a z y w a ją  raz ka lapnifam i. durni 
raz  balistami, tak , iż zdaje  się, że sami miedzy 
niemi rozumy ,„e robili. Z  tych m achin , n iek tóre  
by ły  bardzo pokom binow ane,  p o trzebow ały  umie
ję tn y c h  budow niczych ,  i zręcznej pos ług i w  czasie 
boju. Z  tego pow ouu niektóre  g reck ie  u ieprzeszły  
do drug^.h n a ro d ó w ; inne  znow u p o w s ta ły  u 
R zym ian  i u nich zag inę ły . W ież a  zaś w  tym  
kształc ie ,  w jak un esm y  ją przedstaw il i  w  N 'ze 2 i 
ka tapu l ta  czy balista N . 4 . p rze t rw a ły  począ
wszy od starożytnych aż do w y n a lazk u  prochu. 
H enryk  Ś w ię ty  u ż y w a ł  ich przeciw  B o les ław o w i 
W lelkiemu, a m ianow ic ie  przy  oblężeniu Niemczy 
(N im ptsch  w S z ląsku ) .  Są tacy, którzy u trzy -  
miiią, ze za ich pomocą ten sam Bolesław zdoby ł 
K ; |u w .  Pew no  zaś jes t ,  że b y ły  uży w an e  za 
W ł a d y s ł a w a  H e rm an a :  wszyscy k ro n ika rze  i 
his torycy podają j e d n o r o d n i e ,  że roku 1 0 9 2  k iedv
Polacy „biegali N a k ło ,  k rą ż y ły  m ie d z ;  nimi 
» ie s c ,  ze częste s ta w a n ia  w nocy pód bronią, 
pochodzą ze sztuai czarn„xięskiej przez złe du chy ,  
k to ie  w  pancerzach  ze szyszakam i, ta rczami, z u 
pełn ie  zbrojni,  miały napastow ać  i poruszać s t ra że  
obozo w e , a potem, j a k  mgła w powietrzu ginąć. 
K iedy  te zabobonne wieści b y t y  j„ż  ustalone,
1 omorczy kow le zrobili „„cną  w ycieczkę z N ak la  
w pad li  do obozu polskiego, i popalili p rzygoto-

h„ir.w ° tT r  " ieze ze sta™-'»emieckiegobukszteAe lob baszty z w a n e ,  i kusze, to j e s t  m a 
chiny w  obrazku  N. 4 . przedstawione. Z a  
tego samego k ró la ,S iec iech , Hetman, z królew iczem 
Bolesławem K rzy w o u s ty m , odb ie ra ł  szturmem za -
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mek M iędzyrzeck i ,  opasow any przez L’om orczykow  
i miał także  uży w ać  wieży i kuszy.

B o les ław  K rzy w o us ty  przez ca łe  sw oje  pano
w an ie ,  d o k a z y w a ł  bardzo wiele temi machinami. 
Na Pomorzu k w itn ę ło  hand lów  e miasto B ia łogrod  
czyli Belgrad". T en  x iążę posłały mieszkańcom 
d w a  puk le rze  do w y b o ru :  czerwony miał w ojnę  
a b ia ły  pokój o zn acza ć ,  oni przyjęli  o b a d w a ,  z 
ośw iadczen iem , że po w ojn ie  p ragną  pokoju . 
P rzed  murami i za murami, gotowano się do w a l k i : 
Polacy sposobili pok ład y  i snopy w i tk o w e  do 
zarzucania  p rzek op ów . B o les ław  każdem u od
dzia łow i i n iemal każdem u cz łow iekow i ob jaśn ił ,  
czego i j a k  miał p ilnow ać .  O toczono zam ek ,  
podciągnięto wieże, kusze i budy , k tó re  os łan ia ły  
podkopy w aczy ; i n a raz  zaczęto ro z d rap y w ać  
fundam enta, rozbijać taranami środki,  i o k ry w a ć  
pomostami w ie rzchy  m urów . S z ły  ogromne 
kamienie. Pomorzanie w odwecie  zw ala l i  w ielk ie  
k łody  i inne c ięż a ry ;  puszczali pociski i s t rza ły , 
lali w rzącą  w odę i s m o lę ,  a le  miasto zostało 
w zię te ,  a ca łe  Pom orze  u lęk ło  się ogrom nych 
machin.

K toby  chcia ł  mówić, że Polacy daw nie j  me 
byli w  stanie wystaw ić tak  ogromnego gmachu, j a 
kim b y ła  wieża, temu odpow iemy, aby  wspomniał 
nn stare kościo ły , a zapew ne  przestanie  się k ło 
potać o zdo lnych  budow niczych.

W  kronice szląskiej Joachim a K ureusza  czy
tam y, że w Czechach podczas wojen husy lsk ich ,  
przy Szturmie zam ku, k tóry  po N em ie c k u  nosi 
imię K arłs te in ,  oblegający rzucili kuszami 2 0 0 0  
beczek ,  napełn ionych  porąbanem i trupami i inną 
nieczystością, przez co tak  zepsuli pow ietrze, że 
po w sta ła  za raza  szk o rbu to w a ,  i oblężeni zęby 
postradali .

Z  tego opisu m achin ,  możemy wzrąść naukę, 
że p roch  nie przyniósł tyle z łego między ludzi, 
ile niewiadomi sztuki wojennej p r z y p i s y  wac mu 
z w y k l i .  O w szem  proch ma tę zas ług ę ,  ze hukiem 
przeraża-,, ale tak  bardzo straszny uie je s t .  J .  M,

M 3

W y im k i z Pamiętników Paska.  
R o k  1658 .

W y p r a w a  d o  D a n i i .
(D a ls z y  c iąg .)

K iedy  ju ż  końce ow ej k ra ty  w id a ć ,  rad z iśm y ,  
bo tu ju ż  grad ku l  na nas nie p a d a ;  roskosz, 
by coprędzej wuijść p o d  dach , ale że nie było  
czem ow ej k ra ty  w y w aż y ć ,  musieli jeszcze  da le j  
rąbać. S ko ro  m ógł się jed en  zmieście ,  aż |a  
każę  cze ladzi w łaz ić  po jednem u. W o lsk i ,  j a k  
to ch łop  chciw y, żeby to w szędy  byc wprzód,, 
rz e c z e :  , , ja  w lezę . t t  T y lk o  w la z ł ,  a S zw ed  go 
tani za ł e b .  K rzyk n ie .  J a  go za n o g i ;  tani go 
do siebie z a p rasza ją ;  my go też tu nazad w y 
dz ie ram y ; ledw ieśm y ch łop a  nie ro z e r w a l i ; w o ła  
na n a s :  „ d l a  B o g a ,  już  mię puśćcie ,  bo nuę
ro ze rw iec ie !“  K rz y k n ę  j a  n a  sw o ic h :  , , Dajcie- 
w  okno ognia. W ło ż y l i  tedy k ilka  bandołetow" 
w  okno i dali o g n ia ;  z a raz  S zw edzi puścili  
W o ls k ie g o ;  dopieroż m y  po jednem u owem oknem 
leźli * już nas tani by io  t. pulturasta j t\mczassin* 
id..ie kilka rut m uszk ie te rów , co to  znać z tam tad
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uciek l i ;  ju ż  p ra w ie  w c h o d z ą  do sk lep u ,  aż  tu  
nasi d adzą  ognia  w  k u p ę ;  p a d ło  ich  sześciu, 
drudzy  w '  nogi na  dziedziniec. W y ch o d z im y  
tedy sobie szczęśliwie z sklepu , i s taw am y szere
giem w  dziedzińcu, a tu naszych  coraz w ięcej 
ow a dz iu rą  p rzy b y w a .  O b a c z y w sz y  nas S z w ed z i  
na dz iedz ińcu , dopiero poczęli trąb ić  i ch o rąg w ią  
b ia ła  w yw ijać ,  co je s t  znakiem proszenia o m iło 
sierdzie , odmieniwszy w  kró tk im  czasie zw yczaj 
na rodu  sw ego ś w iń s k ie g o ; pow iada l i  bowiem 
daw nie j ,  że o pardon  prosić nie b ęd ą .  Z  kup y  
tedy  rozchodzić się nie da łem , aż póki nie obaczę 
pow szechnego  zamieszania w  w o jsk u  n ieprzy ja- 
cielskiem. W o ls k i  tak że  z sw oim i w  dziedzińcu. 
K ie  masz nic. W sz y s c y  ludzie  porozsadzani,  i 
k ażd y  sw o je j  p i ln o w a ł  k w a te ry .  A ż tu  w idać  
po schodach z ty ch  pok o jów , gdzie  sam  b y ł  
kom m endan t,  że  schodzą na  dó ł m uszkie terow ie . 
M ó w ię  do sw oich  to w a rz y s z ó w :  „ a  otóż mamy 
gości .“  K aza liśm y  tedy stanąć  czeladzi szeregiem, 
nie k u p ą ,  t a k  ja k o b y  pó łks iężycem , bo nie tak  
l-azi szeregiem j a k  w  k u p ie ;  i rozkazaliśm y po 
w y d a n iu  pierwszego ognia, za raz  w ziąść  na szable .  
A  tam w  w ojsku  m uzyka  tr ąb i ,  w ko tły  biją, 
h a ła s ,  k r z y k ,  g r z m o t ;  w y cho dzą  tedy w  dzie
dziniec, i  zaraz s taw a ją  do o rd y n k u ;  my też do 
n ich  postępu jem y; ju ż  ty lko  ognia dać do siebie. 
A  tymczasem z tych p oko jów , co przy bramie, 
p oczn ą  u c iek a ć ;  bo się ju ż  b y ł  T e tw in ,  obersz t-  
le j tnan t ,  z dragonia  z ł a m a ł ;  skoczym y tedy na 
ty c h ,  co nam  w  czole d adzą  og n ia ;  z obu stron 
k i l k u  pad ło ,  i tam też  wzięliśm y ich  na  szab le ;  
w p a d ło  ich  k i lk u  na  sc h o d y ,  zk ąd  p rzy sz l i ;  
drugich zaraz  lew em  sk rzy d łem  przerżnięto od 
schodów , i  nuż ich siec. Ci, co tam uciekają 
p rzed  T e tw inem , p raw ie  j a k o  pod smycz nam 
p rz y c h o d z ą ;  j a k  tedy  tych ,  tak  i tam tych  po ło 
żyliśmy mostem ; dopiero co ży w e  z naszego 
ry ce r s tw a  w  rozsyp k ę ,  w  rabunek  po p o k o ja c h ; 
po tych  tamto k ą tach  zam k o w y ch  biorą ,  ścinają, 
gdzie kogo zastaną , i zdobycz w ynoszą .  Gdy 
się to dzieje, w ch o dz i  też T e tw in  z dragonia, 
rozum iejąc, że na jp ierw szym  w  zam ku będzie ,  a 
tu  trupa  leży moc, a  nas ty lko  z p iętnastu  stoi 
to w a rz y s tw a ;  bo się ju ż  od nas porozbiegali ,  i 
ż eg na  się, m ów iąc : , ,a  tych  ludzi kto narzną ł ,  
k ied y  w as  tu ta k  m ato .“  „ M y , <£ odpow iedz ia ł  
W o l s k i ;  „ a l e  i  dla w as  będzie , ono w y g ląda ją  
z  w ie ż y .1“  A  w tem  prow adzi tłustego oiicera 
m ło d y  w yros tek .  J a  m ó w ię :  daj sam, zetnę g o ;  
on  pros i:  niech go p ie rw ej rozbiorę, bo suknie 
n a  niin p iękne ,  p o k r w a w i ą  się. R ozb iera  go tedy ; 
-wtem przyszed ł A dam o w sk i ,  tow arzysz  krąjczego 
koronnego  Leszczyńskiego, i m ó w i : panie bracie, 
g ruby  ma k a r k  na w aszmości m łodą  r ę k ę ; zetnę 
ja  go. T argu jem y się tedy, kto go ma ścinać, 
a  tymczasem w p ad li  nasi i  do sklepu , w  którym  
b y ły  prochy  w  beczkach ; p obraw szy  insze rzeczy ,  
b io rą  też i  p rochy  w  czapki,  w  chustki,  kto 
•u co ma. D ragon  zdrajca p rzyszed ł z lontem 
zapalonym , i  b ierze też p ro c h ,  aż ja k o ś  iskra

d o p ad ła .  O  B oże w szechm ogący ,  k ie d y  to  h u k 
n ie  ! k iedy się m ury  poczną  t r zask ać ,  k ied y  ow e 
m arm ury ,  a labas try ,  la ta ć !  A  b y ła  tam w ieża  
na sam ym rogu  zamku nad  morzem, na  k tóre j  
w ierzchu  nie było  dachu ,  ty lko  p ła s k o ;  cyna 
w szy s tk a  p o k r y t a ,  tak  j a k  w  izbie p o sa d z k a ;  
rynny  d la  sp ły w a n ia  w ód  m os iężno-z łocis te ,  a 
w  koło  tego sta tuy , także  na rogach  tak ież  
z mosiądzu, a  g rubo -z łoc is te ;  miejscami też o^oby 
z białego m arm uru ,  tak ie  w łaśn ie ,  j a k o b y  ży w e .  
Bo łubom ich tam  n ieuszkodzonych  zb liska  n ie  
w idz ia ł ,  ale  po rozrzuceniu p rzypa trow aliśm y  s ię ;  
a  jed n e  w y rz u c i ły  p rochy  ca łą  n ienaruszoną na 
tę stronę k u  w o jsku ,  k tó ra  w łaśn ie  ta k a  b y ła  j a k  
kobie ta  ż y w a ,  do której na d z iw y  się zjeżdżali,  
jeden drugiemu pow iadając ,  że  tam  leży  żona 
kom m endanta ,  w yrzucona  procham i, a  tu leża ła  
o w a  statua, ro z k rzy ż o w a w sz y  się w  kszta łc ie ,  
ja k o  cz łow iek  z p ięknego  c ia ła  s tw orzony ,  że  
rozeznać ta k  trudno  by ło ,  aż  p raw ie  pom acawszy 
dopiero tw a rd o ść  kam ienną.

N a  w ieży , albo raczej sali,  k ró low ie  uciechy 
swoje m iew ali ,  ko lacye  jad a l i ,  tańce i różne o d 
p raw ia l i  z ab a w y ,  bo jes t w  ślicznem bardzo po
łożeniu ; może z niej w szys tk ie  p raw ie  królestw a 
sw ego  w idzieć  prow incye ,  ale  i część S zw ecy i  
w idać . T am  na tę w ieżą  kom m endant i w szyscy ,  
co p rzy  nim byli, uciekli, i z tam tąd  o darów anfe 
życia , lubo n ie rych ło ,  p ros il i ;  co mogliby byli 
o trzym ać, ale  te p rochy ,  k tó re  w łaśn ie  pod tą 
w ieżą zapal i ły  się, w yn io s ły  ich bardzo  w ysoko , 
bo w szys tk ie  ow e porozsadzaw szy piętra ,  j a k  ich 
w z ią ł  im pet,  to tak  lecieli do góry , p rzew ala jąc  
się ty lko przed  dymem, że ich  okiem pod  ob łokam i 
nie m ógł dojrzeć; dopiero zzś im pet s t rac iw szy ,  
w idać ich  b y ło  lepiej, k iedy  nazad p ow raca l i ,  a  
wr morze ja k o  żaby w pada li .  Chcieli n iebożęta 
p rzed  Polakam i uciec do nieba, aleć ich tam nie 
puszczono; P iotr  św ię ty  p r z y w a r ł  zaraz  fór tke, 
m ów iąc: „ A  w szak  w y  zdra jcy  pow iadacie ,  że  
św ię ty ch  ła sk a  na nic się nie przygodzi,  ins tancya 
ich do Pana  B oga n iew ażna  i n iep o t rzeb n a ; 
w  kościołach w  K ra k o w ie  chcieliście s taw iać  
konie, strasząc Jezu itów , aż w am  musieli niebo- 
raczkow ie  z łożyć się na okup ja k o  p o g a n o m ; 
teraz częs tow ał w as Czarniecki pokojem i zdrow iem ' 
chcia ł darow ać ,  pogardziliście. Pamiętacie, coście 
w  Sandom ierskim  zam ku  zdradziecko prochy  na 
P o laków  posadzili ,  a  przecie i tam Pan  Bóg 
obroni! od śmierci, kogo m iał o b ro n ić ; w yrzuciły  
p rochy  pana  Bobole, ślachcica tamecznego, i at 
koniem aż za W is łę  na  d rugą  s tronę ,  a  przecie 
zd ro w y  z o s ta ł ;  i te raz  strzelaliście gęsto, a  nie  
wieleście P o lak ó w  n a b i l i ;  czem u? bo ich  anio ło
w ie  s trzegą , a w a s  czarny, a toż macie jego  us ługę .“  
M i ły  Boże, ja k ie  to sp raw ied liw e  sądy tw o je !  
S zw edz i  naszym Polakom  tak w yrządz il i  w  S a n 
domierzu, zasadz iw szy  miny zdradziecko w  zam ku. 
A  tu  sarni na się zbudow ali  tę  sam o łó w k e ,  bo 

i im to nasi nie  z um ysłu  uczynili,  poniew aż i 
I sam ych  tenże p rzy pad ek  pożarł  ze  dw unastu .
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Nie wiedziano tedy, kto tam z naszych zginął,  
ale się tylko dorozumiewano, kiedy ani żywego, 
ani zabitego nie znaleziono. W idzieli ten przy
padek obaj królowie, duński i szwecki; widziały 
wszystkie wojska cesarskie i brandenburgokie, 
ale rozumieli, że to Polacy tryumf jakiś  czynią 
na cześć Bożego narodzenia. Radziejowski tedy 
i Korycki powiadali królowi szwedzkiemu, przy 
którym jeszcze natenczas byli, że to coś inszego; 
nieinasz tego u Polaków w zwyczaju, tylko na 
wielkanocne święta. Po onem szczęśliwem zw y- 
cieztwie, zrobiwszy tę robotę prawie we trzech 
go'dzinach, zaraz tam osadził na tej fortecy woje
woda kapitana W ąsowicza z ludźmi. Poszliśmy 
nazad, każdy do swego stanowiska, bo trzeba 
było w  tak  w ielką uroczystość mszy świętej 
ełuchać; mieliśmy księdza, ale n ie b y ło  apparatu. 
Jeno cośmy w  lasy weszli, aż księdzu Piekar
skiemu wiozą apparat, po który był nocą w ypra
w ił.  T ak  tedy stanęło wojsko; nagotowauo do 
mszy na pniaku ściętego dębu, i tam odprawiło 
sie nabożeństwo, napaliwszy ogień do rozgrze
wania kielicha, bo mróz b y ł  tęgi. T e  D e u m  
l a u d a m u s  śpiewano, aż się po lesie rozlegało. 
Klęknąłem księdzu Piekarskiemu służyć do mszy; 
ucieszony ubieram księdza, aż wojew oda rzecze : 
„P an ie  bracie, przynajmniej ręce umyj.“  Odpo
wie ksiądz: „N ie  wadzi to nic; nie brzydzi się 
jjąo- k rwią rozlaną dla imienia swego.“  Spotyka
liśmy polem naszych lóżnych, wiozących nam 
różny zasiłek. Gdzie kto swego zastał, l a m  siadł 
i  jad ł ,  z owego wczorajszego głodu. W ojewoda 
wesoło jechał,  że to prawie niezwyczajnym przy
kładem , bez armaty i piechoty, wziął fortecę 
taka, co oboje mógłby b y ł  mieć od elektora blisko 
stojącego, ale fantazya w nim była , że nie chciał 
sie kłaniać, ale żeby do niego samego ta należała 
sie sława, ufając w  Bogu, porwał się i dokonał.

(C iąg  d alszy  n a s tą p i.)

//y Alexander Gwagnin.
„Zm arnowanie drogich darów natury, zatra

cenie ich przez w s t r ę t  d o  p r a c y ,  _i b r a k  
s z l a c h e t n e g o  u p o r u  w  ich rozwinieniu i 
wzmaganiu, jest grzechem niewdzięczności przeciw 
naturze, jest wadą hańbiącą nas w oczach po
stronnych, którzy zkądinąd nie zaprzeczają nam 
szczodrych we wszelkim względzie natury upo
sażeń, 14 wyrzekł L e o n  B o r o w s k i  w  życiu 
Euzebiusza Słowackiego, i w ytknął podobno, naj
pospolitszą a najszkodliwszą w adę narodową: 
Że to nie* jest złośliwa obmowa, ale niestety! 
szczera praw da, dowodzą pomiędzy inneini cudzo
ziemcy uczeni, dla Polaków o Polsce, najczęściej 
w  obcym języku piszący, a dzieła ieh niekiedy, 
ważne bard'zo do history i polskiej i innych nauk 
zawieraja wiadomości. Do licznego ich szeregu 
należy także A l e x a n d e r  G w a g n i n ,  ktorego 
wizerunek niniejsza rycina wystawia. Urodził się 
roku 1541 w W erouie. Odbywszy z chluba

nauki w e W łoszech , i nie mając w  zawodzie 
wojskowym, który sobie obrał,  żadnych pomys - 
nych widoków w  własnej ojczyźnie, postanowił 
szukać szczęścia na północy. Przybył w mło ym 
bardzo- wieku do Polski, za czasów Zygmunta 
Augusta, zaciągnął się do hufców wojsk polskich, 
odbył w yprawy, inflantską, wołoską i moskiewską, 
i jako biegły inżynier b y ł  przez lat 18  dowódzcą 
załogi w twierdzy pogranicznej, z strony Moskwy, 
W itebsku. Rzeczpospolita za te przysługi przy
jęła go pomiędzy swoje dzieci, zaszczyciła go 
iudygenatem i opatrzyła chlebein, którego w os*a 
tnich latach życia spokojnie zażywajac, uinar 
w Krakowie roku 1614, w 76 roku wieku swego. 
Gwagnin pisał się Hrabią pałacu lateranenskiego, 
rycerzem passowanym i rotmistrzem królewskim. 
Bardziej atoli niż orężem, odznaczył się Gwagnin 
piórem ; a kłótnia literacka, którą miał z kroni
karzem naszym Stryjkowskim, w sław iła  imię jego 
w  inny jeszcze jsposób. Stryjkowski, podkomendny 
jego, wyjeżdżając z poselstwem polskiem do Furcyi, 
zostawił Gwagniniemu, z którym w ścisłej ży ł  
przyjaźni, raptularze swoje o Sarmacyi europejskiej. 
Gwagnini nie omieszkał z nich korzystać, napisa 
dzieło w łacińskim języku i w ydał w Krakowie 
roku 1578 pod ty tu łem : S a r m a t i a e  E u  r o p  a e
d e s c r i p t i o. Stryjkowski,  powróciw szy do kraju, 
obwinił go o kradzież literacką, o przywłaszczenie 
sobie cudzej pracy. W szyscy  ówcześni uczeni 
krajowi, sarkali na tak bezczelny czyn cudzoziemca; 
ale gniew ich uśmierzył się wnet, skoro^się kronika 
Stryikowskiego na świat ukazała. Różnica jej 
od dzieła Gwagniniego, zbyt jes t  wielka, zbyt 
w oczy bijącą, aby Gwagniniego o kradzież lite
racka posądzać można. Nasainprzód układ  cJbu- 
dwóeh dzieł zupełnie jest odmienny; dalej, kronika 
Stryjkowskiego jest po polsku pisaną, Gwagniniego
po ła c in ie ;  S try jko w sk iego  wierszem  przep la tana ,
Gwagniniego wszędzie prozą ułożona; w  dziele 
pierwszego pełno nieładu, sprzeczności i anachro
nizmów; w drugim wszystko w jak  największym 
porządku i w  swojem miejscu. „G w agnin i44 —-  
mówi Gołębiowski w dziele o dziejopisach polskich 
—  „nie stworzył nic nadzwyczajnego, ale usiłował 
w  niewielkim foliale objąć dzieje każdej prowmcyi 
rzeczpospolite polską sk ładające j,  wyłuszczyc 
jeograficzną nomenklaturę i dać o kraju ao b ią  
wiadomość.“  Gdy tymczasem praca S try jkow 
skiego niczem więcej nie jest, ja k ,  że tak po
wiemy, stósem materyałów, z których piszący 
dzieje krajowe w ybór z największą ostróżnoscią 
czynić powinni. Wreszcie, że Gwagnini wolnym 
powinien być od zarzutu kradzieży, dowodzą 
nastepujace słów a, wyjęte z dedykacyi Zebrzy
dowskiemu, Wojewodzie Krakowskiemu, z dzieła 
jego.*v roku 1611 w polskim języku pod[tytułem: 
K r o n i k a  S a r m a c y e y  E u r o p e j s k i e j  w y 
danego: „ W  tych krainach, Sarmacyey euro
pejskiej, przez łat nie mało wiek swój trawiąc*4 
 - m ó w i  Gwagnini —  ,,y wszystko moje jak ie
kolwiek staranie w rzeczą-h rycerskich, na po-
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sługę tej R zeczypospolitej obracając, n igdy nie 
zabiegałem  o mńj użytek , ale o honor i dobro 
R zeczypospolitej (a  to acz częstokroć gdzie indziej, 
na różnych expedycyach przeciwko przyległym  
nieprzyjaciołom  koronnym, jak o  w  Inflanciech, 
w  W łoszech , w  M osk w ie) osobliw ie jednak gdy  
w ielk ie  a sław n e xięstw o litew sk ie, od w ielk iego  
kniazia M oskiew skiego, wojnami, i najazdami było  
trapione, tam ja na zamku w itebsk m , k tóiy  jest 
przv granicy M oskiew skiej, przez lat Ift rotmistrzem  
bodąc, urząd mnie zlecony, jako najlepiej mogąc, 
z pilnością o d p raw ow ałe in : tak jako i w iary
mej cale a zupełne dochow anie, i Hzeczypospol. 
koronnej dostojność, i miejsca potrzebna sposobność  
w y cia g a ła : a za długim zw yczajem  języ k a , oby
czajów , postępków i praw koronnych przy uczy w szy  
s ię ,  w szystkichem  krain Sarmacyej europejskiej 
położen ie, po w iętszej części z w łasnego  mego 
dośw iadczenia przew iedział, i na oko obaczył. 
Zaczem na on czas urywając nieco czasu z usta
w icznych igrzysk  M arsow ych, teraz też już w  
łabecim  praw ie p ierzu , w ytchnąw szy od prac 
moich i kunsztów zw y k ły ch  w ojennych, kruciu- 
chne zebraniespraw na św iecie, w iadmnnści godnych, 
żołnierskim  piórem uczynić pilnuchno umyśli tern. “

Byłżeby tak bezczelnym, aby pracę cudzą tak 
śmiele i te'mi wyrazami za swoją udawał. —  
Gwagnin w ydał następujące dzieła:

1 . S a rn ia i ia e  E u r o p n e  d e s c r ip t i o .  C r a c o r i a e  1578. F.
2. R e r u m  p o l o n i c a r u n i  t o m i  t r e s .  Francofurti 

1584 in  S v o .  D z ie ło  to  p r z e ło ż o n e  p rzez  P a 
s z k o w s k i e g o  na  język  p o l s k i ,  kosz tem  i s t a 
r a n i e m  G w a g n in a ,  w y d a n e  zos ta ło  w  K r a k o 
w i e  1611 p o d  t y t u ł e m ;  K r o n i k a  S a r m a c y e y  
E u r o p e j s k i e j .
G ęsta  p r a e c i p u a ,  t y r a n n i s q u e  in g e n s  M o n a rc l i a e
M o s c o v ia e  n u p e r  p e r p e t r a t a .  S p i ra e  1581. __
J e s t to  to  sa m o  p i s m o ,  k tó r e  S te fan  B a to r y  I w a 
n o w i  W a s i l e w i c z o w i  p o s ła ł ,  m ó w i ą c ;  „ N i e c h  
czy ta  i  w ie ,  co o  n i m  w  E u r o p i e  piszą. 4

J .  Ł .

Piosnki gminne.
W s z y s c y  się ż e n ic ie ,  w o j n y  się  b o ic ie ,
A  ja  n i e b o ra c z e k ,  m usz ę  być w ojaczek .
N ie m a s z  c i  to ,  n iem asz ,  jako  na  w o jence ,
P a ła s ik  p r z y  b o k n ,  k a r a b in e k  w ręce .
M u n d u r  ze s z l i f a m i ,  zajął se rce  m o je  
T e ra z  o  dziewczęta  już  w ca le  n ie  stoję.
N i e  p łaczcie  dziewczęta ,  choć  w w o j n i e  cbłopczęt  , 
P o  skończone j  w o j n i e ,  każda sw e g o  p o jm ie .

O j ,  p r z y j e c h a ł o  t r zech  l n i ł m ó w  z w o j n y ,  
O j ,  p y t a l i  s ię  o n o c l e g  s p o k o jn y ,
O j ,  n a p a d l i  też g o s p o d ę  sp o k o jn ą ,
O j ,  p y t a l i  się o dz iew czynę s t ro jn ą ,
„ O j ,  czyście  jej tam  n ie  w id z ie l i  w p o lu  
„ C o  to  w y b i e r a ł a  pszen iczkę z k ąko lu?««’ 
O j ,  w id z ie l i śm y ,  m a  n a  g ł o w i e  w ia n e k  
M y  r o z u m i e l i ,  że K rak o w sk i  zam ek .

A ja jecha ł  w e d l e  łasa ,  w e d le  łasa 
Z g in ę ła  m i  z w o r e m  kasa, z w o re m  kasa :
A ja za n ią  t o r e m ,  to r e m
Aż zna laz łem  kasę z w o r e m ,  ka-ę .z  w o r e m ;
T e ra z  dzieci  jedźcie kasę, jedźcie  ka-ę,
B o  ja  k o c h a m  m a tk ę  wasę, m a tkę  w.isę.

Ja  W i e l k o p o l a n  da d ana ,
J a  W i e l k o p o l a n ,
N i e  będę ja czapk i  zde jm ą! ,  
D o  p a n ,k i c h  k o la n  da dana 
D o  p a ń s k ic h  k o l a n .

Z końcem roku drugiego istnienia Przyjaciela Ludu uprasza niniejszem W ydawca łaskawych  
C zy te ln ik ó w , aby wcześnie w  najbliższych sobie Król. Pocztamtach lub Księgarniach przypadaj 
na następujące półrocze prenumeratę, w  kwocie 1 Tal. 7? sbrgr. ( 7 ‘- z ł ip .) , jak  najspies"źimj' 
złożyć raczyli, niechcąc doznać przerwy w  odbieraniu co tydzień regularnie wychodzących Kii merów*

L e s z n o , dnia 1 1 . Czerwca 183G. E r n e s t  G  li n L li e r
Księgarz i Typograf.


